Cena 12 gr. 


Środa, dnia 28 stycznia 1925 r. Nr. 28 


€xpress Pomorski 


Pismo niezależne i bezpartyjne 


Rok II. 


Redakcja i Administracja: Toruń, ul. Św. Katarzyny mr. 3. Teleton nr. 326, 


Szkodliwe wystąpienie. 


(jz.) Podzielony na liczne skłócone ze 
soba obozy, naród polski jednak umie 
zdobyć się w pewnych ważnych momen- 
tach na jednolitość poglądów i zająć 
zgodne stanowisko. Tak było ostatnio 
w dniach zaostrzania się konfliktu pol- 
sko - gdańskiego, wywołanego prowo- 
kacjami hakatystów gdańskich i potęgo- 
wanego skandalicznem zachowaniem się 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, p: 
MacDonella Cała opinja polska była 
zgodna w tem, że nie możemy pozwolić 
na uszezuplanie praw suwerennych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 
i musimy być gotowi bronić tych praw 
wszelkimi środkami, 

Jedyny wyjatek stanowi organ na- 
czelny Polskiej Partji Socjalistycznej 
warszawski „Robótnik*, który w num. 
22. dowodzi, że dzieciństwem byłoby 
„mówić o jakiejś suwerenności (zwierz- 
chnictwie) Polski w Gdańsku“. Zdaniem 
„Robotnika“ ta „patrjotyczna* (jak iro- 
nieznie- pisze; interpretacja nie zastąpi 
ścisłości dawodów i mądrej polityki*. 

Dalej pisze „Robotmik*: „Żadnem cię 
ciem ani dyplomatycznem, ani tem 
mniej — cięciem miecza nię usuniemy 
tego faktu, że Gdańsk nie należy do Pol 
ski i że jest to twór państwowy, do któ- 
rego stosunek sprawia nam wiele kło- 
potów i trudności". Wreszcie dodaje „Ro 
botnik*, że „polityka nasza w sprawie 
Gdańska musi być stanowcza...“ „ale nie 
może hyć ani histerycznym wybuchem 
ani sąmowolą...* 

Rzecz jasna; te wywody „Robotnika 
wywołały w Gdańsku ogromne zadowo- 
lenie, Prasa gdańska, niemiecka a także 
część angielskiej przytacza urywki 
z tego artykułu jako dowód, ze i w Pol- 
see sa ludzie: którzy podzielają stanowi- 
sko nacjonalistów gdańskich, miańowi- 
cie to, żejPolska nie ma w Gdańsku 
praw suwerennych. Redakcja „Robotni- 
kanie. jest..tak_niemądra,-aby-nie-v0= 
zumiałaą, iż jej artykuł posłuży naszym 
wrogom za broń przeciwko Polsce. I po- 
mimo to-go umieściła. Na czyj rozkaz? 


Aby znaleść na to pytanie odpowiedź, 
trzeha uprzytomnić sobie fakt, iż Polska 
Partja. Socjalistyczna «jest człorikiem 


Międzynarodówki socjalistycznej, tejsa- 
mej międzynarodówki, której najwybit- 
niejsi przywódcy wypowiedzieli się pu- 
blicznie za odebraniem Polsce nietylko 


wszelkich praw w Gdańsku, ale także 
Pomorza i Górnego Śląska, Dzięki swej 
przynależności do międzynarodówki, P. 
P. S. często musi zajmować stanowisko, 


„Sprawiedliwość“ 
pruska. 


BERLIN, 27. 1. PAT.) 

W Lipsku toczył się dziś piąty z LĄ 
du proces przeciwko członkom z związku 
byłych powstańców górnośląskich. W 
gów th wyrok następuj.: Trzech 


oskarżonych skazano na 8 miesięcy 
twierdzy i 200 marek grzywny każdego, 
jednego oskarżonego na 6 miesięcy twier 
dzy i 150 marek grzywny. 


"Napady na Polaków 
na terytorium Gdańska. 


Radny Bresiński przyprowadził na policję za kołnierz matoła- Bogaty który 
palę re walai mówić Polakom po polsku!* 


| GDAŃSK; 6. 1. 


Na radnegc miasta p. Bresińskiego w 
Sopotach napadł jakiś niemiec krzycząc 
do p. Bresińskiego, który szedł w towa- 
rzystwie pewnego nauczyciela, iż „tutaj 
nie wolno Polakom mówić po polsku“ 
Radny Bresiński, który odznącza się wiel 
ką siłą, chwycił niemca za kołnierz j za- 
prowadził go na policję, gdzie swierdzo- 


Jak się buduje flotę powietrzną 


no personalja napastnika. Napady na 
Polaków są prawie na porządku dzien- 
nym i kończą się niejednokronie krwa- 


wo. „Danziger Neueste Nachrichten* 
zaprzecza informacjom o danej. . napaści 
na robotników polskich. W  6statnich 


czasąch.daje „się. zauważyć - niesłychany 
wzrost nacjonalizmu niemieckiego. Kon- 
certy miejscowej połieji kończą się stale 
pieśnią: = „Deutschłand ueber alles". 


emn 


Eskadra lotnicza fm: Lenina. 


"LENINGRÓD, 27. 1. (PAT.) 
W Leningrodzie odbyło się ur da tak 
wręczenie kierownictwu wojennej floty 
powietrznej ieningrodzkiego okręgu wo- 


Eksportacja zwłok 
śp. Zygmunta Seydy. 


WARSZAWA, 27. 1. (PAT.) 


. Dziś o godz. 12-ej w południe po od- 


prawionem przez księdza kardynała Ka-. 


kowskiego nabożeństwie przy zwłokach 


wicemarszałka Sejmu ś. p. Zygmunta 


Seydy w mieszkaniu przy ul. Kredyto- 
wej,nr. 3 nastąpiła eksportacja zwłok na 
dworzec główny. W uroczystości żałob- 
nej oprócz rodziny wzięli udział gabinet 
ministrów z p. premjerem*Grabskim i p. 
wicepremjerem Thuguttem na czele, mar 
sząłek Sejmu p. Rataj, marszałek Senatu 
p. Trąmpczyński, szef kancełarji cywil- 
nej p. Lene. liczni członkowie obu Izb 
*ustawodawczych, oraz przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych. Kondukt 
prowadzony przez duchowieństwo przy 
dźwiękach orkiestry reprezentacyjnej 


36. p. p. stanął około godz. 1 na rampie 
dworca głównego. Trumna ze zwłokami 
ś. p Seydy będzie wysłana dzisiaj do Po- 
znania, gdzie, się odbędzie uroczysty po- 
grzeb do grobów rodzinnych. 


jennego' 18 samolotów pościgowych zbu- 
dowanych stąraniem organizacji wszech- 
związkowych. Samoloty te tworzyć bę- 
dą eskadrę im. Lenina. 


najzupełniej niezgodne z interesami 
państwa i narodu polskiego, Najnowszy 
dowód: wystąpienie „Robotnika** w spra 
wie gdańskiej. Komu było ono potrze- 
bne? Polsce? Nie! Dla Polski jest to 
wystąpienie szkodliwe. A może było po= 
trzebne P; P. 8. dla jej celów agitacyj- 
nych? Także nie, bowiem masy robotni- 
cze podzielają w zupełności stanowisko 
rządu naszego, a częściowo uważają je 
nawet za łagodne. — Artykuł „Robotni- 
ka“, dowodzący że Gdańsk jest pań- 
swem, że Polska nie ma w Gdańsku 
praw suwerennych (zwierzchnich), że 
Polska powoduje się w swej polityce 
gdańskiej „wybuchami histerji* i „sa- 
mowolą* — był potrzebny Gdańskowi 
i Niemcom, jak wiadomo cieszącym się 
specjalną opieką międzynarodówki so- 
cjalistycznej, 

Wystąpienie „Robotnika* może wy- 
rządzić Polsce wiele szkód, może nawet 
przyczynić do załatwienia sprawy 
stosunku Polski do Gdańska i naodwróć 
na terenie Ligi Narodów w sposób wielce 
dla nas niekorzystny. Nie twierdzimy, że 
tego właśnie pragnie „Robotnik“, lecz 
wiemy, że pozbawienie Polski jej praw 
w Gdańsku międzynarodówka socjalisty 
czna powitałaby z największą "radością. 
A doświadczenie nas uczy, że pobożne 
życzenia władz międzynarodówki socja- 
listycznej sa dla redakcji „Robotnika“ 
równe rozkazom. Jest to zupenie zrozu- 
miałe. bo polityką II. międzynarodówki 
kierują żydzi, a polityką „Robotnika... 
także żydzi Natomiast dziwnym wydaje 


sie 


| się fakt że partja, która zwie się Polską 
| Partją Socjalistyczną, obsadza redakcje 


swoich organów. prasowych niemal wy- 
łącznie żydami i że pozwała im na pro- 
wadzenie za pomocą tych organów xo- 


boty, szkodzącej Polsce. Widocznie 
wpływy żydowskie w łonie P. P. S. są 
tak silne, że patrjotycznie usposobieni 


pepesowcy (a są i tacy 1) nie mogą oczy- 
ści redakcji T pism z różnych pp. 
Perlów, Posnerów Try ię Polskich“ 
socjalistów”. Ale (laczegóż w takim ra- 
zie pozostają nadal członkami partji, 
która dzięki swoim” żydowskim “przy” 
wódeom tak często swojemi wystąpie- 
niami szkodzi Polsce? 


Niemcy szkalują Polskę. ` 


Że „chce zająć Gdańsk*, — Przejrzysta robota 


BERLIN; 26. 1 


„Deutsche Tageszeitung“ donosi, że 
część wojsk polskich w Toruniu i Pozna- 
niu została zaalarmowana i przygotowa- 
ra do wymarszu w rynsztunku bcjowym, 


Sensacyjny list. 


WASZYNGTON, 27. 1. (PAT.) 


„United Presse" donosi, że były de- 


tensyj amerykańskich pod adresem Eu 
ropy, a równocześnie zażądania gwařan- 
cji zupełnego rozbrojenia państw euro- 


mokratyczny kandydat na prezydenta | pejskich. Zapewniłoby to — żdaniem 


Stanów Zjedn. Wiliam Bryan w fiście, 
wystosowanym db prezydenta Coolid- 


! ge'a domaga się od niego skreślenia pre- 


Bryana — pokój światowy. List ten wy- 
wołał wielką sensację. 


e 


Gazeta ta przypuszeza, że zarządzenia te i 
mają na widoku wkroczenie do Gdańska 
i dodaje: Wszystko jest możliwe. Pol- 
ska skora do awantur (?) może spewodo- 
wać jakiegoś generała, jak np. w swoim 
czasie Żeligowskiego do zajęcia Gdańska. 


Nowa notą. 


BERLIN, 27. 1, (PAT:) 5, 

Rząd Rzeszy w odpowiedzi na ostat 
nią notę państw sprzymierzonych wysto= 
sował do rządów tych państw nową no- 
ię, w której prosi o przysłanie w Czasie , 

możliwie najkrótszym zapowiedzianych . 
wyjaśnień, <o stworzyłoby warunki 
wstępne porozumienia, mogącego . usu- 
nąć.powstały konflikt. 


Sowiety planują atak. 
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„Prędzej Moskwa zblednie, 


Na państwa bałtyckie. — Obrady w Moskwie. — aniżeli P olska zczerwienieje*. 


Ile na to pieniędzy ? 


RYGA, 26. 1. 


Z Warszawy donoszą: 


P!an obejmuje ataki z pomocą terroru 


Pisma donoszą z Moskwy, że przed- | i gwałtów, które wykonywać ma między- | gdzie bolszewicy rozsiewają pogłoski o 


stawiciele Œ. P. U. i Kominternu odoyli 
walną naradę w sprawie nowych ataków 
na państwa bałtyckie i na Polskę. 

W konferencji brali udział członko- 
wie partji komunistycznej państw bałtyc 
kich: Sirola, Makawiew, Rotschei:: i Za- 
wadowskij. Inicjatywa do zgromadzenia 
wyszła od Urszlichta, który wyprac>wał 
plan ataku ra państwa bałtyckie, 


O Polsce. 


„Echo de Paris" niezadowolone, że | tarz Gdański i na polski Górny Śląsk. W 


wysyła się uotę tak krótką, mówi: 

— Podobno Anglja nie chciała narazie 
wcale odpowiadać na protest niemiecki a 
ostatecznie cdpowiedź wysłać dopiero po 
ostateczneni sprawczdaniu Komisji 'Kon- 
trolującej. 

Żaden Francuz nie wierzy w to, aby 
Niemcy zamierzali zaatakować Francję 
obecnie bezpośrednio. Natomiast Fran- 
cja wie dokładnie, że Niemcy przez od- 
powiednie zebezpieczenie się od strony 
Francji drogą układów, są zdcydowane 
jaknajprędzej położyć Swą rękę na kory- 


BRE USUŃ w. AAA 5 


Znowu w przyjaźni. 


WIEDEŃ, 26. 1, (PAT.) 


„Neues Wiener Tageblatt donosi z 
Moskwy, że układ: japońsko- rosyjski u- 
stala wzajemny zwrot własności dawn 


rządów rosyjskiego ! japońskiego. Układ | Chondra, 
EBETEK.LINIMTERCWNIZ"WTUU EERST) - Lal. NP! WERANDZIE SPORU TRO RYZ OWCZE PY TE ATTIJOCYKW"W NT 


BIAŁY KRUK. 

(Od naszego koresp. gdańskiego). 

„Danziger Neueste Nachrieliten* przy 
taczają pod tytulem „Biały kruk“ uryw- 
ki z artykulu „Robotnika“, odnoszące 
się do spraw gdańskich. Pismo to wy- 
raża ogromne zadowolemie, że znalazł 
się i w Polsce wreszcie ktoś, kto podziela 
z zupełności stanowisko zajęte przez na- 
cjonalistów i hakatystów w Gdańsku. 

Wśród Polaków gdańskich spotkał 
się artykul „Robotnika“ z wyrazami sta- 
nowczeso potępienia. 


ECHA TRAGICZNEJ ŚMIERCI 
WE LWOWIE. 


Przesłuchane przez policję koleżanki 
tragicznie zinarłej we Lwowie Aliny Bar- 
toszewiczównej, córki śpiewaczki Kor- 
win-Szymanowskiej podały, że na chwilę 
przed runięciem figury, bawiąc się piłką, 
objęły tę figurę, przyczem figura za= 

y 


MERI ANTY 
Z Teatru. 
Występ Teatru Miejskiego z Bydgoszczy 
„Spadkobiercy“, 
kom. w 3 aktach Grzymały-Siedleckiego. 
keż. J. Karbowski. 

Eksperyment myślowy, jak rozwiązać 
kwestję reformy rolnej. Założenie: 1) u- 
stawa o reformie rolnej jest i obowiązu- 
je. Chłopi o niej pamiętają. 2; Szlach- 
cic-ziemianin przywiązany jest do ziemi, 
miłość dla niej odziedzicz. z dziada-pra- 
dziada. 3) Chłop także ją kocha i srodze 
na kawał gruntu zażarty. Wywód: Jak 
wyglądać noże w rzeczywistości egzeku- 
tywa? Co się stanie, jeśli chłopi od „pa- 
na“ zażądają ziemi a „jaśnie pan" od- 
mówi? . Chłop będzie miał za sebą usta- 
wę, dziedzie zaś krew błękitną, prawo 
„rasy“, karabelę — słuckie pasy.. Kon- 
ilikt, rozłew krwi. — A zatem wniosek? 
Otóż jest: Z polską szlachtą polski iud... 
Och! Tylko nie w tej formie, która ucho- 
dziła przed stu laty, ale'dziś? Po tem, 
co się z życiem stało? Zresztą któryby 
tati naprawdę „jaśnie” tak się z chłopem 
ktmać chciał (co imnego Witos z Gąbiń- 
skim, to polityka, ale jeszcze gdzie jej 
tam do codziennej symbiozy!), zwłaszcza 
po przewrocie na Wschodzie, i pó tem, 


co zaszło w kraju, Trzeba szlachcica za- | kę utworu. Jest żywa satyra na epigo- 
tem: przetworzyć, przefasonować, posłać | na „mocium-panów*, z szerokim giestem, 


narodowa organizacja pomocy tewolacjo rzękomej rewolucji wybuchłej w Polsce. 
nistom, Kapitały na ten cel rozdzięłone , Do apitacji i rozsiewania pogłosek biorą 
są w następujący sposób: Finlandja 750 | się rownież żełnierze sowieccy, stojący 
tys, mk, Łotwa 200 tys. franków, Polska ną pograniczu. Jeden z nich zwrócił się 
175 tys. dolarów, Estonja 2 mitjony mak |do szeregowca korpusu ochrony pogra- 
estońskich. Kursy dla wywiadowców po- | 
granicznych na państwa bałtyckie zosta- | 
ły przeniesicne do Smoleńska, Na czele ' 
akcji stoi niejaki Apeter, 


NOWY *ORK. 
— Nie, Morotko, nie pójdziesz na dan- 

| cing. Nie wypada to dla 16-letniej dziew 
czyny, aby sama szła na tańce. Ponie- 
wasz nie masz brata, któryby ci mógł to- 
' warzyszyć, a ja również nie mogę, 
więc pozostaniesz w dorau. 

— Ależ mamo, ja chcę pójść koniecz- 
nie. 
|. — Nie, nie, 
niesz domu. 

Taka rozmowa toczyła się niedawno 
pomiędzy panią Ellingston a jej córką 
Dorota w ich mieszkaniu w San Franci- 
sto. ” Dorota, namiętną zwolenniczka jaz- 
za,wybiegła, dysząc gniewem z pokoju, 
podczas gdy matka jej usiadła przy ko- 
minku i zaczęła czytać. Tak była zato- 
piona w swojej lekturze, że nie słyszała 
jak poza jej plecami drzwi się otworzy- 
ły i jak córka, której kroki tłumi] miękki 
dywan, podkradła się ku niej cichutko 
Nagle padły trzy strzały rewclwerowe 
i pani Ellingston martwa runęła na zie- 
mię, 

Mtodociana matkobójczyni najspokoj- 
niej w świecie, jak gdyby nic się nie sta- 
EEEE 


tej sprawie sa zgodni niemieccy socjaliś- 
ci z niemieckimi nacjonalistami. Zapo- 
minają o ten: jedni i drudzy, że Polacy są 
przejęci tak żywicłowem uczuciem naro- 
dowem, że nie pozwolą sobie tak łatwo 
nariiszyć swej własności, 

W wojskowych kołach niemieckich 
spońziewają się, że polityka finansowa | 
Rządu Herricta wywoła niedługo ciężkie 
przesilenie, które spowodować może po- 
ważne zamieszki wewnętrzne. 

Ten moment pragną Niemcy wyzy- 
skać do odzyskania Gdańska i 4, Śląska, 


IŚC 


to postanowione. Zosta- 


zostanie w jaknajkrótszym czasie ratyfi- 
kowany i dokumenty ratyfikacyjne będą 
wymienione w Tokio. Na ambasadora 
japońskiego w Moskwie upatrzony jest 
Poshiswa, lub ambasador w Berlinie 


chwiała się. Dziewczęta  przestraszone 
uciekły, jedynie Barfoszewiczówna zø- 
stała na miejscu, wskutek czego poniosła 
śmierć. 
STRASZNA PLAGA EPIDEMJI GRYPY 
W JAPONII. 
PARYŻ. (PAT.) 

„Matin“ donosi z Tokio, że epidemja 
infliezy, grasująca w okolicach stolicy, 
spowodowała w ostatnich 20 dniach 
śmierć 4.500 osób. 


Wo pewnej miejscowości niedaleko 
Kłajpedy, wyszło na jaw, iż wachmistrz 
policji kłajpedzkiej oraż pewiert gosfo- 
darz wiejski, totturowałi w nieludzki 
sposób 15-lefniegó chłopaka. Chłopiec 
ów znalazł dokumenty osobiste owego 
gospodarza wiejskiego i odniósł mu je. 
Chłop twierdził, że rażem z papierami 
zgubił pieniądze i oskarżył chłopcao kra 
dzież. Gospodarz wespół z wachmistrzem 
policji trzymali chłopca zamkniętego 
przez 8 dni w piwnicy, bijąc go straszli- 
wie. aby wydobyć zeń wyznanie, 

Torturowany chłopak pod wpływem 
bólu podawał ciągle inne miejsce, gdzie 


PTERA ET EEC AKP KRECI 
Kawiarnia i Restauracja 
Te. Pomorzanka Tes 


Toru, ul. Szeroka nr. 20 
poleca 
wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w «enie cd 1 zł 25 gr. od godz. 12-ej do 16-ej 


Paszteciki, buljon, ciepłe i zimne potrawy 
okaźdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu 


a w, 0 e a 


lechickiem lenistwem, 
progresisty w dziedzinie technicznego po 
stepu ale wzdychającego do obcej inicja- 
tywy i energji, szałaputy, o kompromiso- 
wem sumieniu — jednak w granicach 
(przywiązanie do ziemi), jest synałek- 
świszczypała „jakoś to będzie” jest 
wiejską sawantka, mająca arkana Sa- 
voir-vivre'u*, i modna dama buddystka. 
„społeczniczka” z indyczym mózgiem, 
jest harcerka. — Teza umajona jest fluk- 
tem sercowym z uśmiechem rozpustnegó 
trochę fauna i dworowaniem z ńiepopraw 
nego sarmatyzmu, improwizującego ak- 
ty serdeczne w takt białego mazura — 
chociaż wietrzyk śwista przez dziury w 
kieszeni. - 

Trochę serjo, z sentymentem trochę 
bardzo „dramatycznie“, trochę farsy, nie 
co dydaktyzmu; dużo humoru, — słowo 
czyste jak bursztyn zgęszczone, to znów 
lotne i skrzydlate, literackie. Robota sce- 
niczną nowa, ale solidna, zwięzła. 

„Bohater* trochę niewyraźny. w zapę- 


praktykę do szkoły pracy i nowych pojęć 
o niej io człowieku, a gdy wróci na zie- 
mię ojezystą, to z takim chłop się prędzej 
dogada, ale pod warunkiem, że ziemi nie 
będzie brał przemocą. Zamerykanizówa- 
ny szłachcie ziemię odda, lecz nie wedle 
ustawy, ani siły, jeno dobrowolnie na- 
wet w kumy pójdzie. „Z amerykańskim 
szlachcicem polski lud, zbrojny w refor- 
mę rolną“ — tak ma wyglądać obecnie 
formuła hr. Krasińskiego. Dopomoże zaś 
do tego aliansu wzajemny szacunek dla 
miłości ziemi i dla pracy na tej pszennej 
skibie. 

Czy autor szczerze wierzy w wykonal- 
ność swej tczy? Kto urządzi kilkudzie- 
sięcioletnie kursa praktycznego i demo- 
kratycznego życia w Ameryce dla pol- 
Ile zgłosiłoby się 
ewtl. kandydatów? A może autor w ten 
sposób chce dowieść niewykonalności 
reformy rolnej z jej psychologicznej stro- 
ny? Może to tylko smutne westchnie- 


skich dziedziców? 


nie? Marzenie o jakowemś przebacza- | dach amorowych, jakoby niesmaczny —- 
niu sobie win wzajemnem i dobrowolnej | metamorfoza duchowa dziwna — bo 
naprawie krzywd historycznych? Jeżeli | przypomina sobie afekt do ziemi „na 


złość“, a konduktorem ku niej widły. — 

Grano bez zarzutu. 

P. Konarski skopjował Obierzyńskie- 
go-z natury. z fotograficzną dokładnoś- 
cią. Rola przemyślana głęboko, w pla- 
styco i głosowo stała na wysokości zada- 
nia. 


autor wierzy szczerze w suggiestywność 

swej rady, to życzmy jej powodzenia, bo 

piękna, jak jutrzenka. ; 
W główne pasmo osnowy splecione są 


go do Ameryki na > 
różne nici, składające się na barwną tkan 


Pisma podają |nicza Borowego, 
wiadomość o ciekawym, niepozbawionym ! miasto w Polsce komuniści już zdobyli. 
i humoru epizodzie naszego pogranicza, 


z zapytaniem, które 
Na to szeregowiec Borowy udzielił żołnie 
rzowi sowieckiemu dowcipnej odpowie- 
dzi, oświadczając: „Prędzej Moskwa 
zblednie, aniżeli Polska zczerwienieje*. 
Rozumie się, że dowcip ten obiegł już 
całe pogranicze. 


Zamordowała matkę, ponie- 
waż chciała iść na dancing. 


ło poszła do swego pokoju, przywdziała 
wieczorową toaletę i poszła na zabawę, 
Przez całą noc tańczyła i bawiła się jak- 
najspokojniej. O świcie poprosiła dwóch 
danserów, aby ją odprowadzili do domu, 
a skoro znaieźli się przed domem, młoda 
dziewczyna zaprosiła obu panów do mie- 
szkania na czarną kawę. Zaprowadziła 
ich do jadalni j pozostawiła przez chwilę 
samych. W ciągu tej krótkiej chwili je- 
den z młodych ludzi uchylił drzwi do są- 
siedniego pokoju i z przerażeniem ujrzał 
zwłoki pani Ellingston w kałuży krwi. 
Wezwano policję i Dorota od razu przy- 
znała się do wszystkiego. 

~ — Tak, zabiłam ją — wyznała płacząc. 
— Mama była tak surową dla mnie, nie 
chciała mi pozwolić iść na zabawę, cho- 
ciąż wiedziała, że przepadam za jazzem 

Qjciec młodej morderczyni, który żył 
w separacji z matką, wzbrania się płacić 
za obronę córki. 

— Niech ją powieszą — oświadczył. —' 
Sto razy próbowałem wprowadzić ją na 
lepszą drogę, ale wszystko -to było na- 
próżno. Niech ją powieszą i tak nie za- 
sługuje na nie lepszego. 


Bestjalskie torturowanie 
15-letniego chłopca. 


rzekomo miał zakopać pieniądze. Pomi- 
mo silnego terozu prowadzono go boso do 
tych różnych miejsc. Nie jednak nie 
znajdowano Ostatecznie gospodarz zam 
knął chłopca w stajni, gdzie go dopiero 
po 10 dniach znaleziono ciężko chorego. 
Nieszczęśliwego chłopca przewieziono na 
tychmiast do szpitala, gdzie musiano na 
nim dokonać amputacji obu nóy. 
Gospodarz i ów wachmistrz policji 
zostali aresztowani, ponieważ okazało 
się, że oskarżan, było z gruntu fałszywem 
albowiem gospodarz rzekomo okradzione 
pieniądze nie zgubił ale je przepił. 


egzaltowanego | 


P. Zachorska kochała z temperatura 
do pozazdroszczenia, zmagając się z kon- 
kurencją córki dyskretnie, z zakłopota- 
niem debiutując w podbojowych meto- 
dach żurnału. 

P. Ludwiżanka bardzo miła harcerka, 
z błyskami rzetelnego talentu. 

P. Karbowski stworzył żywą, plastycz 
ną figurę 5 zupełnej czystości linij, wy- 
razistości mimiki, zwłaszcza gry oblicza. 
Rola ujęta głęboko i inteligentnie, 

Sekundował mu p. Senowski swoją 
beztróską, łobuzerją i szczerością w kre- 
śleniu charakteru. 

P. Sławińska miała zdrowe i baczne 
oko na wszystko, reprezentowała mą- 
drość. płci, posługując się czystą dykcją i 
doborowym kolorytem frazy. 

P. Morozowiczowa zdjęła z dworko- 
Wej ściany portret „babci“ i tehnęła weń 
duszę , api 

Damię wystudjowała p. Michorowska, 
ładną sylwetkę Cwierciaka dal p, Mada- 
liński, kamerdynera p. Morozówicz, 

Tempo stosowne; sceny takie, jak wej- 
ście Obierzyńskiego, zgoda ojca przy gi- 
tarze, rozmowa z Ćwierciakiem wypadły 
bardzo zajmująco. 

Widownia względnie dopisała. Rzecz 
należałóby powtórzyć, a sądzić wypada, 
żę powodzenie pierwszego wieczoru bę- 
dzie dostateczną reklamą, zwłaszeza czę- 
ste „brawa“ i szczere oklaski przy pod- 
niesionej zasłonie. Agni. 


Nr. 28 
Wstrząsająca tragedja miłości. 


Berliński śpiewakkabaretowy 
zasypał grób żóny kwiatami 


' i złewał go perfumami. 
Ponieważ zmarła lubiła słodycze wpuszezał jej 
„do trumny czekoladki. 


Nie krępowany przez nikogo, odwalał 
pły tę grobową i zarzucał trumnę swej 
żony kwiątami i zlewał perfumami. Żo- 
na śpiewaka za życia bardzo 

lubiła słodycze, 
więc i po śtnierci darzył ją nimi czuły 
małżonek. W tym celu wywiercił świ- 
drem otwór w trumnie i codziennie wrzu 
cał nieboszcze po 

kilka czekoladek. 

Aresztowany śpiewak nie poczuwa a się 
do żadnej winy i nie tai się z tem, iż Co- 
dziennie od roku odwiedzą swą najdroż- 
szą żonę na cmentarzu. Czyni zaś to w 
nocy, aby tem swobodniej mógł 

złożyć podarunki 
na jej trumnie, 


Na głównym cmentarzu w Berlinie a= 
resztowano w tych dniach ciekawego o- 
sobnika. Był to 

śpiewak kabaretowy 


Otto Klempe, autor wielu zabawnych pio 
senek politycznych. 

Klempe stracił przed rokiem swą ż0- 
* nę, którą ubóstwiał bez granie, 

Pozornie spokojny, a nawet wesoły, 
Skrywał w duszy na dnia głęboką 

tragedję miłości, 

która odeszła. 

Co nocy, po skończonem przedstawie- 
niu spieszył na cmentarz, przeskakiwał 
ogrodzenie i zmierzał 


do grobu żony. 
| HEEEDITYCEEFO SE "NN OEI TTL WITT EAEE 


„EXPRESS POMORSKI“ 


| SII. 


Bliźniacy. 


Miłosna opowieść hinduska. 


Rasakosza opowiadał księżniczce: 
— W pewnym kraju żyli niegdyś 
dwaj bramini, bliźniacy. Bimba. i Pra- 


UZAR 
EAN (ląG.ń SI 
Rasputin żyje. 

Przed kilku dniami ujęły władze bol- 
szewickie ukrywającego się tutaj rzeko- 
mo „świętego“, który podaje się za 
wskrzeszonęgo Rasputina i podraawia 0- 
koliczną ludność do buntu, Przy przewo- 
żeniu aresztowanego jako „szkodliwego 
oszusta“, na furgon czeki napadł tlum, 
złożony z kiikuset osób, uwolnił aresztan 
ta, zabiwszy straz policyjną i dopomógł 
areSztantowi w ucieczce. W starciu z 
policją i wojskiem padło 60 osób. Wła- 
dze zatrwożone są rosnącym wokół imie- 
nia Rasputina ruchem na rzecz przywró- 
cenia monarchji i poszukują zaciekle 
zbiega. 


M sprawie: zarzutu krzywoprzyięstwa. przeciw: pośłowi 


Albinowi Nowickiemu. 


GRUDZIĄDZ, 26. 1. (Kor. wł.) 4 Na czem polegał ten ciężki zarzut u- 


— a | f -  ezyniony Posłowi? i wiad 
Grudziądz ma znów swoją sensację. e zał (a KTW 40 UPEA teni i3 

Bohaterem jest poseł Albin Nowicki. 04, insp. 9. 1 lego p 21 
+ „Słowie Pom.“ i w „Gaz. Grudz. , że po- 


Chodzi tym razem o wyjaśnienie przez 
prokuratorję tamtejszą uczynionego Mu ` y “Ais ARTo ai 
zarzutu zeznawania niezgodnie z praw- szu — czy dla PPOTZNA WE 
dą w sądzie to pod p ięgą. Sprawa | inna nie pozostała droga jak iść do Nie- 
ta była juź raz głośmą w całej Rzplitej a i Azję RE piony oR kat 
nabiera nowego rozgłosu wskutek ga! z a a, 


Toz- | p 
poczętych dochodzeń. GakT: 

Niektóre szczegóły tej afery wyszły Stwierdziliśmy natomiast, że, władze 
społeczeństwu pewnie już z pamięci, dla, | szkolne chciały przeciwnie Weissa zatrzy 
tego zebraliśmy pewien materjał pod mać i właśnie wskutek interwencji „po- 
uwagę naszych czytelników., og Nowickiego! — choć tenże domimo, 

Poseł Nowicki występował w listo- ' że był członkiem zarządu „Stow. Chrześc. 
padzie r, 1923 w procesie pewnej o znie- | Nauczyc.* już w r. 1920, a więc w owym 
wagę oskarżonej nauczycielce jako jej krytycznym czasie, kiedy to Polska pierw 
doradca i czołowy świadek; w tym pro- sze poczęła stawiać kroki, kiedy to na- 
Cesie stwierdzono, jak wyrok opiewa, o uczycielstwo pomorskie pod względem 
„utrącenie inspekt. Ossowskiega*. Spra- narodowościowym pewną przechodziło 
wozdania z przebiegu procesu umieściło ewolucję, na publicznem zebraniu na- 
kilka gazet. jak „Głos Robotnika” i „Ga- | uczyc. w „Bazarze” w Grudziądzu w spo- 
zeta Grudz.'. Rola, jaką odegrał poseł., sób demagogiczny i wrogi prze- 
N. w terminie w swem jednogodzinnem ; ciw podnoszącej się z niewoli Ojczyzny 
zeznawaniu, nie musiała jednak być — | wystąpił z żądaniem, aby członków Ko- 
pomimo takiego wysiłku — zbyt zaszczyt misji Szk. w Tortmit, t. j. swoją władzą 
na dla niego, skoro w swem płedayer pan ' przełożoną, władzę przełożoną zgromaą- 
prokurator wyraził się, jak z tych spra- , dzonych nauczycieli za jakieś przewinie- 
wozdań wynika, że „poseł N. bałamucił |nie (w pojeciu Weissa) „ustawić pod 
władze i urzędy“, a pod adresem przeciw- | mur“, zapewniając zarazem zgromadzo- 
"ników p. inspektora na sali sądowej pa- | nych, że on (Weiss) poszedłby do Nie- 
“dlo z ust osób miarodajnych określenie | miec, ale jest „za stary!“ Naczelnik Wy- 
„szajka”. Poseł N. nie prostował jednak | działu II. w Kuratorjum dr, Zegarski kil- 
tych sprawozdań pod żadnym względem, 
z którego to prawa chętnie jednak sko- 
rzystał w innych wypadkach. 

Krótko po tym procesie nadesłał pan 
inspekt. 0. do „Słowa Pom“ i do „Gaz. 
Grudz." „oświadczenia* w miejsce przy- 
sięgi kilku osób poważnych, na podsta- 
wie których to zeznań pan O. twierdził, 
a poseł Nowicki „zeznał pod przysięgą 

dnie z prawdą”. 
„ „Gaz. Grudz.* zajęła w tej sprawie 


seł N. na konkretne pytanie pana przew. 


za szpiega pruskiegoł. 


Tego to pana i przyjacieła bronił po- 
seł Nowicki, twierdząc równocześnie pod 
przysięga, Że „Weiss musiał wyprowadzić 
się do Niemiec w skutek szykan insp. 0.” 
— a tak zeznawał poseł N. pomimo że on 
(poseł) otrzymał w Kriar na 
ne ręce to zapewnienie, że „W. ($>: 
na wniosek tą posadę, którą sobie życzy, 


pewne stanowisko i wezwała posła N. t. j. w Chełmnie!" u 
kilkakrotnie ika cznie, aby wy- Towarzyszący posłowi delegadi a 
agna? konsekwencje na tak ciężkie za- | świadkowie tej interwencji poselskiej 


ty, wskazując na to, że milczenie p. 
Phala uważać będzie jako przyznanie się 
«do winy. 

W odpowiedzi na tę wzmiankę poseł 
Nowicki śmiał w piśmie do „Gaz. Gru- 
dziądzkiej.' twierdzić, że już zaskarżył 
insp. O. i że punkt 5 skargi obejmuje po- 
wyższą sprawę. „Gazeta Grudz.* atoli 
stwierdziła, że poseł Nowicki, ten na- 
uczyciel i wychowawca przyszłego poko- 
lenia naszego rodu — „Gaz. Grudziądz- 
ką“ okłamał, co w nr. 22r. 1924*tej ga- 
zety zostało odpowiednio napiętnowane; 
skarcenie to przyjął p. Poseł beż żadnego 
protestu, jak to stwierdziliśmy. 


pp. redaktorzy Ziółkowski i Powalski, 
aby już zupełnie zapewnić się co do przy- 
rzeczenia Naczelnika p. dr. Z. pytali go 
z osobna, czy aby tylko na pewne Weiss 
liczyć może na translokację do Chełmna 
na co otrzymali — i to w obecności po- 
sla Nowickiego uroczyste przyrzeczenie, 
że — tak! 


To tęż delegaci pówiadomili Weissa 6 
wyniku swej interwencji jeszcze tego sa- 
mego dnia, 

Lecz Weiss nie skorzystał z tej po- 
błażliwości władzy przełożonej, pomimo, 
że otwierała się dla niego bardzo korzy- 


kakrotnie wyraził się, że „Weissa uważa ! 


stna perspektywa, mogąc nudną. wieś za- 
mienić na kulturalne Chełmno. A będąc 
w innym okręgu, byłby teraz wolny przed 


rzekomemi „szykanami insp. 0.“ 


Jak więc mógł poseł N. wobec takich 
faktów zapędzić się tak daleko, aż do ze- 
znania pod przysięgą, że „Weiss musiał 
wskutek szykan insp. O. wyprowadzić 
się do Niemiec, kiedy miał możnóść 0- 
trzymać posadę w Chełmnie? Jak mógł 
posel N, takie rzeczy zataić pod przysię- 
gą? Takie postępowanie jest wprost nie 
do pojęcia! Ale chodziło 6 utrącenie in- 
spektora OH: z którym p. Poseł miał 
wtenczas osobiste porachunki. 


Czytelnicy nasi widzą, jaką to. odegrał 
rolę poseł Albin Nowicki. Pan O. należy 
— jak nas informują — do partji chadec 
kiej, do parji posła N., która to postano- 
wila go oficjalnie jako kandydata do Ra- 
dy miejskiej w Grudziądzu. Jeżeli za- 
bieramy w tej sprawie głos, to czynimy 
to w imię praworządności i dla. zasług 
pana O. który, jak nas dobrze informo- 
wano, umiał w trudnych wartmikach. U, 
trzymać dobry stósunek do wszystkich 
władz, a w Grudziądzu zdobyć sobie uzna 
nie i poszanowanie podczas swej 5-letn. 
pracy tamże: czynimy to powtóre dlate- 
go, aby usunąć zgubne wpływy posła N., 
co w znacznej części już osiągnięto. 

Nie przesądzając sprawy, wyrążamy 
nąsze zadowolenie, że 
się zajęła; chodzi przecież o to, aby wTesz 
się zajęła; chodzi przecież o to, aby wresz 
re w społeczeństwie szeroko rozmaicie 
komentowano. 


Èy 


TRAGEDJA RODZINNA ZNANEGO 
KOMIKA CHAPLINA. 


Charlie Chaplin, znakomity komik 
filmowy, który niemal cały Świat roz- 
śmieszą swoim humorem, ma też swoje 
przykrości familijne. Tragiczny przypa- 
dek zdarzył się właśnie teraz, gdy po- 
raz drugi ożenił się. Władze emigracyjne 
Stanów Zjednoczonych zarządziły przy- 
musowe wydalenie ze Stanów Zjednoczo- 
nych starej matki Chaplina. Nie pomo- 
gły protekcje i bogactwo znakomitego 
komika. Surowe bowiem prawo amery- 
kańskie powiada, że obywatele nieame- 
rykańscy, o ile są chorzy nie mog4 pozo- 
stać w Ameryce, a to. z tego powodu, że- 


by nie stały się ciężarem instytucjom 
amerykańskim, Mimo zapewnień Chapli 
na, że on troszczyć się będzie o swą cho- 
rą matkę, władze amerykańskie wyda- 
lity ją. 


. prokuratorja nią |] 


timba’). I zdaje się, że kiedy jeden został 
utobiony, stwórca zanurzył go w wodę 
aby mieć formę dla drugiego. Gdyż po- 
dobieństwo między księżycem i iego od- 
biciem w jeziorze, między dwoma listka - 
mi na gałązce nie było większe od tego, 
które istniało między dwoma braćmi. 

Kiedy byli dziećmi, jedyną rzeczą po- 
zwalającą ich rozróżnić był amulet, za- 
wieszony w tym celu u ich szyi, a gdy 
podrośli, ludzie, spoglądając na obu ra- 
zem wyobrażali sobie, że ich. własne 
oczy patrzę niezgodnie i że każde odbija 
oddzielnie obraz tej samej osoby. I, tak 
samo jak wygląd zewnętrzny, podobny 
był ich głos i chąraktery. Wszystkie 
czastki ich istot odpowiadały sobie na- 
wzajem, od naskórka aż do głębi serc. 

Pewnego razu zdarzyło się, że Būnbaą 
podczas święta Wiosny ujrzał młodą ko- 
bietę Ona zwróciła uwagę na niego 
w tej samej chwili, I natychmiast bóg 
miłości wkradł się w ich serca, posłu- 
gując się, jak strzała, ich spojrzeniem. 

Dowiedziawszy się kim jest, i gdzie 
mieszka, Bimba zaznajomił się z nią i od 
wiedzał ją trzy razy na tydzień. Ale 
w nadmiarze szczęścia, dumny z nadzwy 
czajnej urody ukochanej, nie mógł się 
powstrzymac i zachować tajemnicę swe- 
go powodzenia. Opowiedział więc bratu 
całą historję i, korzystając z nastręcza- 
jącej się okazji, pokazał mu panią swego 
serca, bez jej wiedzy, 

Ale Pratibimba, będący nawskroś 
sobowtórem brata, zapałał ku niej taką 
samą gwałtowną miłością. I bez żad- 
nych skrupułów (gdyż co wspólnego ma 
miłość z honorem) odwiedz. ją przez trzy” 
inne dni tygodnia. A ona, biorąc go za 
Bimbę, ponieważ nie dostrzegała żadnej 
różnicy, Winszowała sobie jedynie, że wi 
düje teraz kochanka dwa razy częściej, 
niż dawniej. 

Po pewnym czasie zdarzyło się, Że 
Bimba, nie mogąc dłużej znieść tęskno- 
ty, odwiedził swą kochankę tegoż dnia, 
co jego brat A kiedy przyszedł, ujrzał 
przybyłego wcześniej Pratibimbę, pogrą 
żońego w śmie, podczas, gdy jego uko- 
chana chłodziła go liściem palmy. 

Widząc wchodzącego Bimhė, ze *zdzi- 
wienia i przestrachu wydała okrzyk. 
który obudził Pratibimbę. I gdy pełna 
zdumienia wodziła po nich oczami, Bim 
ba oszalały zazdrością, wyjąc z wscie- 
kłości, rzucił się na Pratibimbę. Ten 
uczynił to samo. A chwyciwszy się za ba- 
ry, potoczyli się na ziemię. walcząc i bi- 
jąe.się aż do chwili, gdy nadeszły straże 
królewskie, usłvszawszy krzyki kohiety. 

Rozdzielono ich i wszystkich troje za- 
prowadzono przed sędziego. 

Wtedy rzekł Bimba: 

— Ten człowiek jest mym bratem 
Ukradł mi kochankę. 

Ale Pratibimba rzekł: 

— Nie, ona do mnie należy, to ty je- 
steś złodziejem. 

Bimba wrzasnął: 

Ja byłem pierwszy a ty jesteś nędz- 


'nikiem, 


A Pratibimba powtórzył to samo jak 
echo. 

Sędzia więc odezwał się do kobiety: 

— Który z tych dwóch jest twym ko- 
chankiem? 

A ona odrzekła: i KER 

—- Panie, nie mogę odróżnić jednego 
od drugiego, tak samo, jak nie wiedzia- 
łam po dziś dzień, że jest ich dwóch. 


A teraz powiedz mi, księżniczko, jak 
postąpi sędzia, aby ich rozpoznać? 

I Rasakosza umilkł: 

Księżniczka zaś odrzekła: | 

— Niech przesłucha każdego z 950- 
bna i niech każe każdemu z nich opisać 
szczegółowo w jakich okolicznościach 
ujrzał po raz pierwszy tę kobietę. Albo- 
wiem, chociaż oszust mógł się dowiedzieć 
że było to podczas święta Wiosny, jed- 
nak oko, które widział, wspomagane 
sercem, które pamięta, zwycięży ucho, 
które tylko słyszało. 


; (Ze zbioru: 
„Samsaąara-Sagara manthanarmn, *) 


1) „Obraz“ i „odbicie“. 


Str. 1 


NA SREBRNYM EKRANIE. 
. . . LI 
Corso: Bogini Dżungli 

(j) Film ten wyszedł z znanej wytwór- 
ni amerykańskiej „Selig-Film"“, produ- 
kującej głównie filmy o treści sensacyj- 
nej. Główni bohaterowie — to zawsze pa- 
ra kochanków, prześladowanych przez 
„czarny charakter” i jego sprzymierzeń- 
ców. Jedna przygoda goni drugą, często 
zło tryumfuje nad dobrem, jednakże 
wszystko kończy się szczęśliwie dobra 
sprawa zwycięża. 

„Boginią Dżungli“ jest młoda Betty, 
która jako dziecko została wykradziona 
z domu matki przez „rodzonego* wuja, 
chcącego oddziedziczyć jej majątek. Zły 
wuj umieścił małą Betty w balonie, któ- 
ry gnany wiatrem, przeleciał znaczną 
część świata i opadł gdzieś w Afryce. W 
ten sposób Betty wpadła w ręce pewnego 
szczepu murzyńskiego, który obwołał ją 
swoją boginią. Po paru latach znalazł 
się tam Ralph, przyjaciel jej z lat dzie- 
ciństwa i po wielu przygodach doprowa- 
dza ją do wybrzeża. W tej podróży to- 
warzyszą im (świetnie kreowany) szym- 
pans i mądry słon. 

Druga serja ukazuje widzom ży cie na 
okręcie z menażerją, walką Ralpha z ka- 
pitanem okrętu i jego załogą, opanowa- 
nie okrętu przez dzikie bestje — a wresz- 
cie przygody młodej pary w siedzibie in- 
dyjskigo radży. 

Akcja po amerykańsku żywa, zdjęcia 
naogół dobre. Z pomiędzy aktorów na 
pierwszy plan wybija się... zabawny szym 


pans. Wogóle wszy stkie zwierzęta są 
dobrze wytresowane. Film jako całość: 
kinowy. 


Jedna uwaga pod adresem operatora: 
Zmiana obrazów następuje zbyt szybkot 
ETAD |. 11 KDK LOK WDORY TZ A N 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w środę, z 50 proc. zniżką dow- 
cipna, satyryczna komedją francuska Tri 
stana Bernarda „Prawo pocałunku”, do- 
skonale grana przez cały zespół z p. 


Romską i p. Lenkiem w rolach naczel- 
nych. 
Jutro w dalszym ciągu „Taniego ty- 


godnia* z 35 proc. zniżką ostatnia nowość 
repertuarowa „Gęsi i Gąski* Bałuckiego, 
których zabawna akcja budzi homerycz- 
ny śmiech wśród widzów, świetna gra 
wszystkich wykonawców z p. Wrześniow- 
ską i p. Wiśniewskim w rolach głównych 
wywcłuje serdeczne oklaski. 


NAJPIEKNIEJSZE PANIE 

I NAJWYTWORNIEJSI PANOWIE 
wybierają się na bal P, L. O. P. P., który 
odbędzie się pod protektoratem p. dr. Sta 
nisława Wachowiaka, Wojewody Pomor- 
skiego w dniu 2. lutego b. r. w przepięk- 
nie tbranych salach „Dworu Artusa". 
Muzyczka dóborową — kotyljony, kwia- 
ty, wino, 


— i Z 


e A ZO 
Wieści 
ECHO ZAMKNIĘCIA INSTYTUTU 
MUZYCZNEGO. — Z TEATRU. 


GRUDZIĄDZ, 26. 1. (Kor. wł.) 

Poruszona przez nas w swoim Czasie 
sprawa zamknięcia Instytutu muzyczne- 
go znalazła swój epilog w rozstrzygnię- 
ciu Ministerstwa W. Rai O, P. w Warsza- 
wie. Przychylne to rozstrzygnięcie dziw- 
nym zbiegiem okoliczności nastąpiło w 
pamiętnym la naszego miasta dniu 23 
stycznia, t. j. w dniu rocznicy uwolnienia 
grodu naszego od panowania pruskiego 
Likwidacja „nieporozumienia“, wynikłe - 
go z powodu niedoręczenia na czas li- 
stów kuratorjum szkolnego, przesyłanych 
zarządowi Towarzystwa Muzycznego im. 
St. Moniuszki, rzuca jaskrawe i bardzo 
ujemne światło na artykulik tutejszego 
„Giosu*, dla którego polska racja stanu 
była rzeczą drugorzędną... 

Warszawą zadecydowała, że Instytut 
Muzyczny im. St. Moniuszki w Grudzią- 
dzu jest średnią szkołą fachową, stojącą 
pod bezpośrednią opieką w sprawach fa- 
chowych Ministerstwa W. R. i O P., ad- 
ministracyjnie zaś podlegają władzom 
szkolnym I. instancji. 

Z wielkiem uznaniem nal. podkreślić 
fakt, że w najkrótszym czasie zostaną na 
terenie naszego miasta zamknięte Wszy- 
stkie inne szkoły muzyczne (czytaj nie- 
mieckie i w duchu niemieckim prowa- 
dzone) o ile nie uczynią zadość wymogom 
prawnym, zaś nauczyciele prywatni bę- 
dą mogli nauczać tylko za zezwoleniem 
władz szkolnych I: instancji. 

Istnienie takiej placówki kulturalnej 
polskiej, jaką bezsprzecznie jest nasz 
Instytut Muzyczny, uwąża Ministerstwo 
W. R. i O. P. za rzecz konieczną, Dyrek- 
tor departamentu kultury i sztuki, p. F. 
Szopski, wyraził delegacji, która się u 
niego zjawiła (złożonej z prezydenta na- 
szego miasta p. Włodka, posła Krzymiń- 
skiego oraz sekretarza tow, muzycznego 
p. Schreyera, swoje gorące podziękowa- 
nie za podjęcie inicjatywy — i radość ze 
świetnego rozwoju naszej instytucji. Nad 
to w rozmowie z delegacją. p. Dyrektor 


„EXPRESS POMORSKI". 


Grudziądza. 


+ 


Depart. nie potępił Instytutu za nieprzer- 
wane kontynuowanie w dalszym ciągu 
nauki, (Rozumie się, blady z.. patrjo- 
tyzmu „Głosie“! 

Zaznaczyć należy, że tak władze szkol 
ne I. instancji, jakoteż Ministerstwo W. 
Roi O. P. zatwierdziły wszystkich profe- 
sorów na ich stanowiskach, a zarządowi 
przyrzekły niebawem udzielić wydatnej 
pomocy materjalnej na prowadzenie In- 
stytutu, przyrzekając jednocześnie udo- 
stępnić tutejsze budynki szkół średnich 
seminarjum) dla celów naszej uczelni 
muzycznej. 


. . . 


Obiegające od kilku dni nasze miasto 
pogłoski o natychmiastowem uruchomie- 
niu naszego teatru, okazały się, niestety, 
tylko... pogłoskami, Wysunięte przez ma- 
gistrąacką komisję teatralną trzy sposoby 
zlikwidowania sprawy teatralnej, nie da 
ły pożądanych skutków. Pierwsza kon- 
cepcja oddania steru teatru w ręce p. 
Książka przez udzielenie mu koncesji, 
spotykała się z sprzeciwem warszawskie- 
go zarządu artystów scen polskich (Z. A. 
S. P), a więć upadła. Druga, mająca na 
celu udzielenie koncesji ze strony miasta 
panu X. (ze względów zrozumiałych naz 
wiska podać nie możemy) ma wszelkie 
widoki powedzenia, o ile uzyska on „pla- 

et' wszystkich bez wyjątku głosów ko- 
misij teatralnej, Ale tu nastręcza się 
trudność, kiórą komisja ma nadzieję prze 
zwyciężyć. ( ile to nastąpi, nie omiesz= 
kamy naszych czytelników- teatromanów 
zawiadomić. Trzecia koncepcja — udzie 
lenie koncesji osobie, która zebrałaby ze- 
spół teatralny z aktorów, niezależnych | pod 
cd Z. A. S. P., a zatem jego ignorujących, 
w razie dojścia do skutku, posiada w 
swojem założeniu niezdrowe ziarno roż- 
łamu į w następstwie dobór pseudo- ak- 
torów od lasa i od sasa, co do których 
nie będzie można zastosować wyższej 
miary krytycznej, a zatem teatr może 
spażć do poziomu teatru amatorskiego, 
który da nietylko niedobory materjalne, 
ale i moralne. Najbliższe zatem dni spra- 
wę definitywnie rozstrzygną. 


_ SPROSTOWANIE. ` 

Do notatki „Związek b. marynarzy w 
Inowroeławiu' zamieszczonej w 24 nu- 
merze. naszego „Expressu“ 'zakradł się 
błąd, który prostujemy. 

W 15-ym wierszu mylnie napisano 
„Związek ten o programie zupełnie poli- 
tycznym* — a winno być — „Związek 
ten o programie zupełnie apolitycznym.., 
itd, 


ODCZYT Z PRZEZROCZAMI. 
VI. toruńska drużyna im, „Zawiszy 
Czarnego“ urządza dnia 29. b. m. w auli 


gimnazjum męskiego „odczyt z przeźro- 
czami, Część Í. p. t. „Wycieczka do Nor- 
wegji' w kilkudziesięciu kolorowych 
przepięknych obrazach zapozna słucha- 
czy z pięknem tego kraju, ponadto kilka- 
dziesiąt wspaniałych przeźroczy Paryża 
okaże wspaniałość tegoż miasta Część 
II. zawierć będzie rzecz dziś aktualną 
mianowicie kzym, jego dzieła sztuki i 
kościoły. Sam cel jakoteż -wspaniały 
odczyt ilustrowany setką przeszło prze- 
źroczy zasługuje na poparcie. Początek 
o godz, 6-ej wiecz. Wstęp dla młodzieży 
30 gr, dla starszych 50 gr. 


Nr. 28 


(0 grają w reutrze? 


r 


Dziś. 


Prawo pocałunku 


Jutro. 


„Gęsi į paski“, 
CRISTAL 
Dziś I serja 


QUO VADIS 


Najp'tężniejszy film świata prdłuę słyn- 
nej powieści H. SIENKIEWICZA. 
Początek o g. 5,719, w niedz. o g. 3 


IEEREOORGZOPY r] 
PALA CE 
DZIŚ 
Wielki dramat życiowy w 8 aktach p. t 
Kobieta i pieniądz 
W roli głów. Alfons Fryland i E, Kaiser Tietz 
Nadpr. FATTY POD PANTOFLEM 


* Początek og. 5V2, 7 i 81/2, w niedz. og. 4 


„CORSO* 


Dziś 


ji serja 
obrazu 


Bogini Dżungli 
Okręt zgrozy 


Dział. Grafologiczny 


pod kierunkiem Instytutu Grafologji 
Naukowej prof. Henryka Gralskiego,. 
Kraków, ul. Batorego 25 


Pokaż jak piszesz, 
powiem ci, jak się spisujesz! 


6. Bon Grafologiczny 


Dla otrzymania określenia swego 
charakteru, należy napisać własne swoje 
imię i dowolne „godło“, potem wyciąć 
cały bon i przesłać go do Instytuta Gra- 
tologji Naukowej prof. Henryka Gralskie- 
fo, Kraków, ul. Batorego 25, dołączając 

zł. (gotówką lub w ch pocztowych) 
na pokrycie kosztów administracyjnych. 

powiedzi ukazywać się w 
Dziale Grafologicznym naszego 
pisma. 


Toruń, d. mmc 192 


„EXPRESS POMORSKI* 
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Najuporezywszy 


B ÓL GLOWY 


£ 


ckiego w War- 
przedają apteki. 


apteki A. G: 
szawie, — 


Stary ołów, jk i nę 


kupuję 


S. Wachowiak 
Toruń, ul. Piekary nr. 331 p 


Kaszel, zes 


usuwają kroję 


Pastylki 


cegocczdaóczdczchcoóbioióhcceGoicaosów 


Belgijskie 


dają apteki i SE 


Ceny prenumeraty; Miejscowe ż,ó Zi., z z odagezonięc lup: zamiejscowe 2,75 zł, za. graaicą 4,40. 


4 łamowej 30 gr. Na pierwszej stronie 60 gr 


Ruch towarzystw 20 gr. wiersz redakcyjny. a iee E 


Spółka Wydawnicza, Toruń. 


urządza 


O liczny udział prosi 


rwa. wiersz redakc. Ogłoszenia zagran. 1 


ESSEE y 333303030333332: 
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| ZABAW 


KOWNA 


ZIMOWĄ | 


ŻE DDOODDDODOYOODOO JJ 


w, niedzielę, dnia i-go lutego 1925 r. w lokalu 
„Parku Wiktorji* przy ulicy  Grudziądzkiej 


Kartel N. P. R. 


Początek o godzinie 6-tej wieczorem. — Różne niespodzianki, 


00% nadwyżki. 


sA’, 


12-tu. 


: 

D 
y 
y 
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; 
; 


cji, 


U eay 
skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 250% nadwyżki. Ogłoszenia, drobne: w ersz 


Za terminowy druk nie 


Administracja otwarta od 9-ej do l-øj i od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4-ej do 6-ej. 


Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i Ska. 


młoda, inteligentna,wy- 
kształcona pragnie po- 
święcić się wychowy- 
waniu i udziełaniń ha- 
uki dzieciom do lat 


mie miejsce na prowin- 
względnie na wsi. 
Zgłoszenia z podaniem 
sj, warunków skierować 
należy do Administr. 
Expr. Pom. pod „Nau- 
czycielka*. 


pale dni 


wykonuje szybko i starannie 


odpowiadamy. 


oma W Największa ślizgawka 


w Toruniu 


SP | Wojskowego Klubu Sportowego „Gryf* obok Starostwa 
przy teatrze miejskim. Od dziś koncert. Ślizgawka : 


otwarta cały dzień. [134 


Kierownik Jan Rutkowski. 


Hemorojdy 


€zopki Hemorojdalne A. Gą- 
seckiego znane dawniej pod 
nazwą 


Osoba 


„warieol* 
usuwają ból, pieczenia, 
krwawienia, swędzenia 


e guzy (żyla- 
ki). Żądać w aptekach. 


Najchętniej obej- 


REKLAMA| 


jest dźwignią 
handlu i przemysłu e 


Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i Ska. 
` Toruń, Piekary 14. Telefon 476. 


ogłoszen: (wiersz miumetrowy) na stronie 7 łamowej 10 gr. Na stronie 


PRON 15 gr. każde następne słowo 8 gr. 
d cen powyższych opustów nie udziela się 
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Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kwiatkowski, 


